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Jeden za wszystkich wszyscy za jednego! =  Wolny, walny, wierny, wasz!

d r g a ń  K r a j i m p  Z w ią z k u  O c h o t n ic z y c h  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  w  G a iic y i  i L o d o m e r i i  z  B i a ł k i e m  K s ię s t w e m  K r a k n w s k ie n i .

Wychodzi każdego 1-go dnia w miesiącu.
TEŁećla.lsicya. i -̂ i-c3-xn.ion.istra.cya, -w e  Ь ж о т е  (ulica P i e k a r s k a  1. 26. X, jpiętr:-)-

P r z e d p ł a t a ;
V\' m iejscu: rocznie 4 8 0  koron | Z przesyłka: rocznie 5(>0 kgron 

„ półrocznie 2 4 0  „ | „ półrocznie 2 .80 „
itlii członków związkowych straży pożarnych z przesyłką  

r o c z n ie  1 k o r o n ę .

O gło szen i se : 
Jednorazowe umieszczenie ogłoszenia

całej stronicy 12 — koron na t/s stronicy .
7'— 
4 - -

2 50 ko: on 
J 40 „

I. Cześć urzędowa

L. 2008.

R o z k a z .

N a podstawie uchwały XII/ r-K raj owego 
strażackiego we Lwowie, poleca się związkowym stra­
żom pożarnym, aby usilnie s ta ra ły  się o utworzenie 
w siedzibach swoich gmin p o m o c n i c z y c h  straży 
pożarnych, tudzież dbały o ich należyte wyszkolenie.

Instrukcya o pomocniczych strażach pożarnych 
rozdaną została w r. 1899. bezpłatnie Magistratom 
i Zwierzchnościom gminnym w miastach i w miaste­
czkach, a nadto zamieszczono ją  w numerach 4. i 5. 
»Przewodnika pożarniczego* z r. 1899.

Pomocniczemi strażami dla ochotniczych straży 
pożarnych w gminach wiejskich są straże o b o w i ą z- 
k o w e ,  których regulamin ogłoszony został w numerze 
4. »Przewodnika pożarniczego-« w r. 1897.

W e Lwowie, dnia 27. sierpnia 1907.

Naczelnik:

Dr. Alfred Zgórski.
Sekretarz:

. 1 ntoni Szcze rb owski.

Wykaz zaległych wkładek.
(Wedlu; ’ stanu z dinia 1. września 1907),

Andrychów . . . . . C-80 K r y g ............................
B a l i g r ó d ....................... . . 2-40 Lanckorona . . . .
Bierzanów .................. - . 8 — Lubaczów . . . . . . 4-
B o b o w a ........................... Ludźmierz . . . .
B o łs z o y c e ....................... Lutowiska . . . .
B o r o w a ........................... . . li'— Lubień w ielk i . . . . . 280
B a b i c e ........................... . . 5-20 M a k ó w ....................... . . 5-20
Breń Osuchowski . . . Monasterzyska . . . . . o'60
B r z e sk o ........................... . . 1 0 - Mościska . . . . . . 0-80
B rzuchow ice.................. . . 4 ' - Niemirów . . . . . . 5 0 0
B u c z k o w ic e .................. N iź n ió w ....................... . . 1-20
O h o ło jó w ....................... . . 3-60 O lesk o ............................ . . 4.80
Cieszanów .................. Oleszyce ....................... . . 3.—
Czarny Dunajec . . . . . 2-60 O ł p i n y ....................... . . 5-20
C z e r m i n ....................... O s t r ó w ....................... . . 8 ' -
D ę b o w ie c ....................... . . 2-80 Paszezyna . . . . . . «•—
G rod zisk o ....................... . . 13-20 Peczeniżyn . . . . . . 5-—
G ry b ó w ........................... . •. 5- P ie k a r y ...................... 4 -
G w oździee....................... . . 4-40 P ilz n o ............................
H a l i c z ........................... . . 3-60 P ła w o ............................ . . 4-60
H arbutow ice.................. . . 3-80 Podw ołoczyska. . .
[ iu c z k o ........................... . . 4-80 Posada sanocka . . . . 5 -
H u s i a t y n ....................... Prusy ............................. . . 10-—
H u ssa k ó w ....................... . . 3-40 Przeworsk . . . . . . 4-40
Izdebnik ....................... 2 ‘40 Przybysławice . . . . . 3-80
■Tablonów....................... R a b k a ............................ . . 9 -
Jasienica solna . . . . . 4-80 R a d ł ó w ....................... . . 6 - -
J a ś lisk a ............................ . . 3 — Radziechów . . . . . . 3-40
Jaryezów nowy . . . . . 9-20 Rybotycze . . . . . . 2-20
Jawornik polski . . . R y g l i c e ...................... . . 2-20
J a z ło w ie e ....................... . . 6-20 R z e s z ó w ....................... . . 7-40
Jezupoi ........................... . . 4-40 Sędziszów . . . . . . 6 -
K a ł u s z ............................... , . 2‘— S ie ra k ó w ....................... . . 8-
Kamionka wielka . . ., . 8-40 Skawina ....................... . . 4 - -
K a ń c z u g a ........................... . 1-80 S o k a l ............................ . . 13-20
K nihinin w i e ś .................. . 6 ' - Sołotwina . . . . . 5-60
K o lb u szo w a ....................... . 5-60 Straeonka . . . . . . r -
K ołom yja............................ . 8 - Starasól ....................... . . 10-80
K opyczyń ee ....................... . 8 - - Starawieś . . . . . . 9-60
K om arno............................ S to ja n ó w ....................... . . 8 - -
K orościatyn ....................... . 5 - - Strzałki ....................... . . 1 2 -
K o s s ó w ............................ . 2-80 Sygniówka . . . . . . 3-6o
K o z o w a ............................ Tarnawica polna . . . 6-40



T a r t a k ó w ........................ . 2 - - W o jn i łó w ........................
T y m b a r k ........................
T a rn o b rz e g  . . . .

. 4-— W o la  m ie le c k a  . . .

. 4-40 W o la  w adow ska . . . 5 —
( b n ó w ........................ . 5-60 Z a k lic z y n  n . D .  . . 

Ż yd aczó w  . . . .
2-80

U l a n ó w ........................ . 4-—
W a rz y c e  . . . . . . 4-80 Z acza rn ie  . . . . . 3-60
W ilk o w ice  . . . . . 7 20 Z aw ałów  . . . .
W iśn ic z  k. B o c h n i . . 5 20

Wykaz zapłaconych wkładek
od 26. k w ie tn ia  do 16. s ie rp n ia  1907.

(w koronach.)

Wkładki zwykłe.

Ochotnicze straże pożarne. B rod y 5*20, W a d o w ice  
11-20, H orodenka 5S0 , G orzyce 3- — , Grródek 5- — , Ł ań cut 
8-20, K ro sn o  3-80, G orlice 5-80, K rasiczy n  4- — , Z a ­
tor 5-— , W ad o w ice  górne 5 — . Dubiecko 5-— , K rzyszk o - 
w ice 8-20, O kocim  7-— , Pistyń 3-40, Ż yw iec 13 20, A u - 
gustdorf 5-20, N arajów  3-60, D olnawieś 4-— Rym anów 4 20, 
B łażo w a 3 — , Rudki 6 -— , B orow a 4’ — , B ie cz  8'— , B rzo ­
zów  2-80, M osty w ielkie 5'60, M rzygłód  2-80, M szana doi. 
3 80, N iżan kow ice 5-40, R yb arzow ice 3-80, T yczyn  6 -— , 
Z ałoźce 4-— , Trzem eśnia 2 40, Dobrom il 6*60, R zoch ów  
3 — , K rzęcin  2.tj0, K rz y w a c z k a  3' — , Tuszów  narodow y 
2 60, B atiatycze 2-—  W itków  n ow y 8  00. T yniec 2-40, S ta­
n isław ów  7 20, Szczaw n ica wyż. 4-20, Obertyn 5 ' - ,  Po­
lan k a  4- — , P o s a d a  dolna 2'20, S kow ierzyn  23-40, Jagiel- 
n ica  4‘40, S z c zy rk  5'80, C hrzanów  6'60, W iśn icz 5 —  
H arbutow ice 3*80, K ra k ó w  10-— , R aw a ruska 9-20, Żabno 
8-80, D olina 2 40, M uszyna 2-40, Radym no 3-60, P rzew orsk  
4-40, Chorzelów  1 0 '— , Ż uraw n o 4-60, Skotniki 4-— , Do­
lina 2’40, S k a łat 5‘ — , P rzecław  9-— , T yśm ienica 5 ‘60.

Kasa zapomóg. Rudki 12- —  , B iecz 16-— , Dubiecko 
10-— , M osty w. 5-— , M szana dolna 7-60, Z ałożce 7'20, 
O bertyn 3"60, W itków  now y 17-20, W iśn icz  8 -— , R aw a r.
10- — , Ottynia 9 60, Jasien ica solna 7-60, S tan isław ó w  6 -— , 
D ęb ow iec 6 — .

Kasa pośmiertna. Zabłocie 45"— , Jaw orów  6 -— , 
A n d rych ów  32- — .

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie.

J a k  z a c h o w u j ą  się  
m a t e r y a ł y  b u d o w l a n e  w  o g n i u ?

O d p o w ied ź  w ła ściw a  na p o sta w io n e  p y ta n ie  ma 
w ie lk ą  d on iosłość dla strażaka, g d y ż  od je j zn ajom ości 
m oże n ieraz za leżeć  je g o  w łasn e lub in n yc h  lud zi życ ie . 
N a zasad zie  d ośw iad czeń  p ra k ty c zn y c h , p o czy n io n y ch  
p rzy  j o żarach  z różn ym i m ateryałam i b u d ow lan ym i, 
m ożna w y g ło s ić  śc is łą  odp ow ied ź na to p y ta n ie , tak, 
ż e  dziś ła tw o  da się  u n ik n ąć  b łę d ó w  p rzy  n o w y ch  b u ­
d ow lach, ja k o te ż  i p ożarach , k tóre  nieraz sp o w o d o w a ły  
n ieszczęścia .

O dnośnie do ogn iood p orn ości m a te ry a łó w  b u d o w la ­
n ych  do n iedaw n a rozp ow szech n io n e b y ło  m niem anie, że

n ajm o cn iejsze  z n ich  (m ian o w icie  że lazo  i kam ień ) po 
w in n y zarazem  byó i n ajod p orn iejsze  na o g ień , w  p rzec iw ­
staw ien iu  u żyw an em u  d otąd  m a te ry a ło w i drzew nem u. 
J ed n ak że  im bardziej żelazo  i kam ień w p ro w a d zan o  do 
budow li, tem  b ardzie j p rzek o n yw an o  się , ja k  m ało li­
c z y ć  można na ty c h  m a te ry a łó w  m oc i odporn ość, w o b e c  
o gn ia. K ilk a  w y d arzo n y ch  k a ta s tr o f o g n io w y c h  w  z w ią z­
k u  z c ię żk ie m i ofiaram i w lu d ziach  d op ro w a d ziły  n a re sz­
cie  do p rze d się w zię cia  su m ien n ych  badań nad z a c h o w a ­
niem  się  w  o gn iu  n a jw ażn ie jszych  m a te ry a łó w  budo­
w la n ych .

P rze d e w szy stk ie m  przekon an o  się , że m oc m ate- 
rya łu  n iem a żad n ego  w p ły w u  na je g o  odp orn ość o g n io ­
wą. D alej dostrzeżono, że m a te ry a ły  n iep aln e, ja k  np. 
kam ień i zelaźo, w  w ielu razach  są  m niej w y trw a łe  пч 
d zia łan ie  o gn ia , niż m ateryał, k tó ry  s tra w io n y  b y ć  może 
przez p łom ien ie . P r z y  badaniu  o g n io trw a ło śc i m atery a ­
łó w  ch odzi szczegó ln ie  o to. ż e b y  p rzek o n ać się i s tw ie r ­
dzić, ja k  d łu g o  i do ja k ie j w y so k o śc i g o rą c a , d an y  m a­
te r y a ł je sz c z e  zach o w u je s iłę  znośną; rde za le ży  w ięc na 
tem , c z y  m ateryał w o g ó le  zn iszczo n ym  b y ć  m oże przez 
płom ien ie, lecz raczej ile  czasu  on e potrzebu ją, żeb y  
d ź w ig a ry  na ty le  zn iszczy ć , iżb y  n a stą p iło  n ie b e zp ie ­
czeń stw o  ru n ięcia  ty c h że . I  oto przekon an o się, źe p od ­
p o ry  d rew n ian e, w p e w n y c h  o k oliczn o ściach , p e w n ie j­
sze są, niżeli żelażn e, d alsze  zaś d ośw iad czen ia  w y k a ­
za ły , że n ie p o k ry te  części żelazn e najm niej u w ażan e b y ć  
m og ą  za o g n io trw ałe .

R e z u lta t  p rzep ro w ad zo n ych  prób  z k o n stru k cy am i 
że lazn em i u sta lił co następ uje: O dporność żelaza  k u te g o  
zrazu  zm n iejsza się, m ian ow icie  aż do tem p eratu ry  8o 
sto p n i R ,  p o cze m  odporność znow u w zrasta , p ó k i tem ­
p eratu ra  n ie  d o s ię g ła  250 st. R .  odtąd  n a g le  spada. 
P r z y  400 sto p n iach  R . s iła  nośna że laza  k u te g o  sp a d ła  
do p o ło w y . P o n iew aż tem p eratu ra  p rz y  p o żarach  b a r­
dzo często  podnosi się  raptem  nader w y s o k o , przeto  
i n ieb ezp ieczeń stw o  run ięcia  n ą g łe g o  w zrasta , jeże li 
u żyte  z o s ta ły  d ź w ig a ry  z że laza  k u te g o  — ta o k o lic z ­
ność zaś z g ó ry  w yłącza  p ew n o ść w  p ra c y  s tr a ż a c k ie j . 
R u n ię c ie  za zw ycza j n astęp uje bezpośrednio po w y g ię c iu  
się  d źw ig a ró w  i p odp ór z że la za  w alcow an eg-o, przez co 
sp o c z y w a ją c e  na nich śc ia n y  i p o w a ły  pozbaw ione zo ­
sta ją  p odstaw y. D la  ty c h  p o w o d ó w  o b ecn ie  że lazo  k u te  
w b u d o w n ictw ie  ty lk o  w te d y  zn ajduje zastosow an ie  jako  
k o n stru k cy e  dźwig-ne, jeżeli te o statn ie  o trzym u ją  p o k ry ­
cie  z m a te ry a łó w  n ie p a ln y ch  (cem ent, beton, c e g ła  i t. d). 
Żelazo lane nie p o k ry te , rów n ież nie m oże b y ć  u w aża­
ne za m a te ry a ł o g n io trw a ły , pom im o, że pod w zględ em  
o d p o rn o ści w  w ielu  razach  p rze w yż sz a  żelazo  w a lc o w a ­
ne. Z w a ż y ć  trzeba, że ch ociaż gru b o śc ien n e  fila ry  lano- 
żelazn e zach ow u ją  sw oją  o d p o rn o ść w  o g n iu  p rzez p ół 
go d zin y, g d y  ta k ie ż  p o d p o ry  z k u te g o  żelaza, w tak icn  
sam ych  w arun kach , c a łe g o  k w ad ran su  nie w ytrzym u ją , 
to z d ru gie j s tro n y  w ie lo k ro tn ie  zd arzy ło  się, źe ro zża ­
rzone w  o g n iu  lan ożelazn e filary  p ę k a ły  lub w y p r y s k i­
w a ły , g d y  po lan e zo sta ły  zim ną w o d ą  z s ik a w k i.

(D. n.)



Zbiorowe ćwiczenia w Katach.
W dniu 29. cze rw ca  1 907 . o d b y ły  się zb io ro w e ćw i­

czen ia  strażackie  w  K ę ta c h , na k tó re  na zaproszenie 
lte ck ie j stra ż y  pożarnej stan ęło  11 od d zia łów , a m ian o ­

w icie  :

H e czn a ro w icze  w  lic zb ie  cz ło n k ó w  13

K ęty  » » 53
K o zy  „ n
K o b ie rn ic e  (szkoła  rolnicza) „ „  16

Ł ę k i „ „ l 5
M ię d zyb ro d zie  lip n ick ie  „ „ 12

N o w a w ie ś  я n iB
O sie k  ” » r3
P is a rz o w ic e  r „ 28

W ila m o w ic e  n n 7
P o r ą b k a  „ я

razem  2 i 4

w s zy stk ie  w  ca łk o w item , p rzep isow em  um un durow an iu  

i uzbrojeniu .
Ć w iczen ia  ro zp o częto  o g od zin ie  1 . po  południu  

a larm em  m iejscow ej straży, k tó ra  je st p o d zie lo n a  na 
tr z y  tren y. S ira ż  ta  p rzy  w sp in a ln i w y k o n a ła  na 
s y g n a ły  w s zy stk ie  ru ch y, to  je st k a żd y  tren o d d zie ln ie  
z je d n ą  s ik a w k ą  1 d ra b in k ą  w y k o n y w a ł ro zk azy  n aczel­
n ik a  w koń cu  straż p rzep ro w ad ziła  ćw ic ze n ia  szk o ln e  ze 
s ik a w k a m i 1 d rabinkam i na w sp in a ln i na s y g n a ły  świ- 
s la w k ą  t .j .  rozb ieran ie  s ik a w k i, spinanie po d ra b in k a ch , 
sp u szczan ie  zapom ocą lin e w e k  i sp u szczan ie  n ie p rz y ­
to m n ych  zapom ocą w ę zła  z lin ew k i; poczem  te sam e 
szk o ln e  ćw ic ze n ia  p rzep row adzon o  z k a żd ą  strażą  

z osobna.

N a stę p n ie  trz y  za m ie jsco w e straże d o s ta ły  po je ­
dnej s ik a w c e  i wóz r e k w iz y to w y  i te tw o r z y ły  trzy  
tren y, —  m ia ły  rozkaz na alarm  w y ru s zy ć  w  p ew n ych  
k ró tk ic h  odstęp ach  czasu n a m iejsce  pożaru . P o  p rz y ­
b yciu  na m iejsce I. trenu z jed n ą s ik a w k ą  i w ozem  re ­
k w iz y to w y m  w sk azan o  k ieru jącem u  p a lą c y  się  b u d y n e k  
i k ieru n ek  w iatru. K ie ru ją cy  trenu obrał m iejsce, z k tó ­
re g o  m ó g ł d o g o d n ie  w y d a w a ć  ro z k a zy , n a tyc h m ia st też 
d a w a ł s y g n a ł do p rzy g o to w a n ia  r e k w iz y tó w  i p rzy stę ­
p o w a ł do obrony. P o  ch w ili p rzy je ż d ż a ł II. tren, k tó ­
re g o  k ie ru ją c y  m ia ł o b o w ią z e k  z g ło s ić  się  do k ieru ją ­
c e g o  obroną; a ten w sk a za ł mu najw ięcej zagrożon e 
m iejsce i tam  n atych m iast p rzy stę p o w a ł do obron y; w re ­
szcie n ad jech ał tren Ш -, a k ie ro w n ik  te g o ż  rów n ież m u­
siał się zg ło s ić  do k ieru ją ceg o  obroną, k tó r y  znów  
w s k a z y w a ł m iejsce o b ro n y. K a ż d y  tren w y k o n a ł 
obron ę z d ra b in k i w olnostojącej z jed n ym  w ylo tem , 
z dru gim i w y lo ta m i w e w n ą trz  b u d yn ku .

Z araz po ćw iczen iu  k o m isy a  z n a cz e ln ik ó w  n ie ­
c z y n n y c h  o rze k a ła , co  b y ło  d obrze w y k o n a n e , a co  źle; 
p oczem  n astęp ow ał zb iór re k w iz y tó w .

W  tym  sam ym  p o rząd k u  przep row adzon o  jeszcze  
2 razy  ta k ie  ćw iczen ia , k a żd ym  razem  na innej u licy , 
na alarm  i ze zm ianą n astęp n ych  straży .

P o  ukończeniu ćw iczeń  n astąp ił o go d zin ie  5 . po 
południu p o w ró t do sz o p y  re k w izy to w e j, poczem  o d ­
b y ła  się  defilada z m u zyką  przed  p rezesem  i burm istrzem  
i człon kam i Z w ierzch n o ści gm innej, a po k ró tk im  o d p o ­
c z yn k u  w u licy , pochód do lasku  m iejsk iego  za S o łą  na 
P odlesiu , na sk rom n y p o siłe k .

Ć w iczen ia  te  w y p a d ły  p o p raw n ie , a w s z y s tk ie  o b e ­
cne straże o k a z a ły  n a leżyte  w yk szta łcen ie .

N a k o szta  w y k o n a n ia  ty c h  ćw ic ze ń  p rzy zn a ł 
W y d z ia ł R a d y  p o w ia to w e j w  B ia łe j i R a d a  gm in na 
w  K ętach za s iłk i. P ie rw sz a  w k w o c ie  100 k o ro n , d ru g a  
w  k w o c ie  50 k o ro n .

Ć w icz e n ia  te o d b y ły  się  za in ic y a ty w ą  i p od  k ie ­
row n ictw em  p. Jana L an k osza , d o św ia d czo n e g o  i w a l­
n e go  strażak a  oraz in stru k to ra  i lustratora.

Porządki ogniowe w Polsee.
K lę sk i p ożarn e, szerzące  się  w  n aszych  czasach  

z p rzeraża jącą  g ro zą  —  n iezn aczn em i o k ażą  się , sk o ro  
p o ró w n am y je  z pożaram i d aw nieiszem i, k ie d y to  u nas 
w  P o ls c e  d om y m urow ane n a le ża ły  do rzad k o ści, a d ach  
g o n to w y  k r y ł  d om y n aw et ludzi zam o żn iejszych . C ie r ­
piano w ie le  od p o żarów , często  n aw et po k lę sc e  o p u sz­
czano zg liszc za  i zm ien ian o sied z ib y , ale  leź i p rzep i­
s y  d o ty czą ce  b e zp ie cze ń stw a  od o g n ia  b y ły  od n a szy ch  
u staw  surow sze —  a w y p e łn ia n ia  ich  p rzestrzega n o  
z p ilnością , k tórej m o g lib yśm y  n aszym  p rzo d k om  p o ­
zazdrościć.

D zięk i p . R o m u a ld o w i O czy k o w sk iem u , jedn em u 
z n a jw ięk szy ch  p rzy ja c ió ł p o ża rn ictw a  z Ł o w ic za , w  K ró­
lestw ie  P o lsk iem  m am y przed sob ą  w y c ią g i z d a w n y ch  
w  K ró lew stw ie  P o lsk ie m  o b o w ią zu ją cy ch  p rzep isó w  p o ­
żarn iczych  d la m iast. W y c ią g i  te w cie k a w szy ch  w y ją tk a c h  
p odajem y tu do w iad o m ości n aszych  straża ck ich  c z y ­
te ln ik ó w .

W ro k u  1657  (w ię c  p rzed  250 la ty !)  w yd an em  zo ­
sta ło  ro zp o rząd ze n ie  d la  m iasta  Ł o w ic za , k tóre  o p ie w a ; 
„ K a ż d y  m ieszczanin  p rzed  sw oim  dom em  m a m ieć d w ie  
b e c zk i w o d y  i p arę  k o n w i w ię k s z y c h  na śc ia n ie  nad 
b eczkam i. P rze d  dom em  d ziesiętn ik a  op ró cz te g o  m a 
stać w óz z b e c zk ą  w o d y  do p a ry  w o łó w  (!)... G d y  się 
g d z ie  o g ie ń  za]m ie, k a żd y  d zie s ię tn ik  z d zie s ią tk ie m  
sw oim , z k o n w ia m i i w od ą b ieżeć  sam  p o w in ien , a k t ó ­
r y b y  z n ich  nie zaraz w y sz e d ł z dom u, ma b yć od m a­
g istra tu  k a ra n y  trzem a g rzyw n a m i za don iesien iem  d z ie ­
s ię tn ik a “ —  „ K tó r y  dom je st  sn op kam i p o s z y ty , g o ­
sp od arz w in ien  sn opki rzu cić  i g o n ta m i g o  p o b ić  pod  
w in ą 12 grzyw ien(!), a je że lib y  b y ł  w  tem  u p orn y, dom  
ma u tracić, a m iasto pow inn o o deb rać, innem u g o s p o ­
d arzo w i g o  sp rzed ać z o b ow iązk iem , b y  g on tam i p o b ił 
a k o m in  m iał p orząd n y» .

„ K o w a le  pod u tracen iem  sw y c h  k o w a d e ł k u źn ie  
na jedn em  m iejscu, k tó re  im  m a g istra t w y z n a c z y , — 
w  ty ła c h  a w  dom ach bu d ow ać m ają “ . G d y  się  o g ień  
p o k aże  w s zy sc y  (!) do ratu n k u  są s ia d a  b ie ż y ć  m ają,



a przyn ajm n iej z dom u jed en  m ężczyzna... pod w in am i 
(karam i) w y że j w y ra żo n e m i“ .

W  rozporządzen iu  dla m iasta Ł o w ic z a  z r. 1675 
(lat tem u 232) czytam y: „ K a ż d y  d zie s ię tn ik  w  sw oim  
d zies ią tk u  co  tydzień  (!) w  p ią te k , w in ien  o b ejrzeć k o ­
miny... i g d z ie b y  kom in p o trze b o w a ł re p e rac y i n ap om n ieć 
p o w in ien  g o sp o d a rza , a b y  g o  bez o d w ło k i rep erow ał, 
c z e g o b y  w  jed n ym  tyg o d n iu  (!) nie u czyn ił, ma b y ć  
k a ra n y  g rzyw n a m i, k tó re  m ag istra t ma w y b ie ra ć  b ez 
w s ze lk ie g o  w zg lę d u  (!) za don iesien iem  d ziesiętn ik a .

W  ro zp o rząd ze n iu  d la te g o ż  m iasta z r. 1761  »Po 
w y b ic iu  ca p strz y k u  o godz. 9 . w ie c zó r  dom y m ają b y ć  
p o zam yk an e i o g n ie  p o w y g a sz o n e  (!) pod k a rą  30-stu 
g r z y w ie n “.

„ W  w y p a d k u  o g n ia  z tem  w szy stk iem , co do ra ­
tow an ia  n a le ży  p rz y b ie g a ć  w in ni m ieszczan ie  — tu d zież 
c ie ś le  z siek ieram i sta w ić  się i b ron ić, a furm ani do w o ­
żen ia  w o d y  i sp ro w a d za n ia  s ik a w e k  p r z y b y ć  p ow in n i, 
a k tó ry  p ie rw szy  do o gn ia  s ik a w k ę  p rzyp ro w ad zi 
w  n a g ro d ę  10 tyn fó w  ze sk arb u  m ie jsk ie g o  m ieć p o w i­
nien. J e że lib y  k to  te g o  rozp orząd zen ia  n ie za ch o w a ł 
w ięzien iem  tyg o d n io w e m  i 15 g rz y w n a m i na re p e ra c yę  
ratu sza  m a b y ć  karan y» .

W e d łu g  ro zp o rząd ze n ia  z r. 1 7 9 5 . > Także k a żd y  
w ł.iśc ic ie l dom u w in ien  w ę b o rek  (k on ew k ę) sk órzaną 
i s ik a w k ę  d rew n ian ą  (!) sobie sp ra w ić  i ta k o w ą  w sieni 
za w iesie* . »W  dom ach ty c h , g d z ie  ko‘w ale, ślusarze 
i tym  p o d o b n i p ru fesyo n iśc i w  Ogniu wiele, ro b ią c y  — 
m ieszk ają , n ie m oże b y ć  cierpiano (!) a b y  z nim i p ow ro- 
żn icy , sto larze, p łócien n icy  i ta c y  inni profesioniści m ie­
szk ać m ieli, k tó rz y  rze c z y  o g ień  z ła tw o śc ią  ch w yta ją ce , 
k o ło  s ieb ie  mają.-.« P o w ro żn icy  ani w izb ie ani pod da­
chem  w n o c y  prząść nie p ow in n i, a to pod k a rą  3 ta ­
laró w *.

T a k ic h  i tym  p o d o b n ych  zarządzeń b y ło  w iele. 
W y d a w a ły  je  m iasta (m ag istra ty), pan ow ie zaś i b isk u ­
pi w  dob rach  p ry w a tn y ch  i k o śc ie ln y c h , -  a w s z y stk ie  
w sk azu ją  na to, że w ład ze  ów czesn e w sp ra w y  b ezp ie­
czeń stw a  p u b liczn ego  w d a w a ły  s ię  szcze g ó ło w o , że k a ­
ry , ja k  na one czasy, b y ły  bardzo  znaczn e, że n a d z o r ­
cam i w y k o n a n ia  i w y k o n y w a n ia  zarządzeń  b y li  o b y w a ­
tele  sam i, że re w izy e  d la b ezp ieczeń stw a  od pożaru  b y ­
ły  bardzo częste, że p rzy  w ym ierzan iu  k a r w zg lęd n o śc i 
nie b yło  i przez p a lce  nie patrzan o.

M am y i dzisiaj u sta w y  i regu lam in y  p a ń stw o w e 
i k ra jo w e , p rze p is y  i k a ry , —  ale p rzec ie ż  w w ielu  w y ­
p adkach  u staw a  zosta je  u staw ą na p a p ierze  —  a fa k ty ­
cznie d zieje się  b ezk arn ie  nie jed n o , co b y ć  n ie p o ­
winno.

B r a k  to p o czu cia  o b o w ią zk u  i ze stro n y  ty c h , k tó ­
rz y  m ają p rzep isy  za ch o w a ć ja k  i tych , k tórzy  n ied b a­
ły c h  m ają d ozoro w ać.

T ech n ikę p ożarn iczą  lepiej m am y w y ro b io n ą , s i ­
k a w k i lepsze, ludzi lep iej u zd oln io n ych  do rato w an ia , 
a le  b rak  nam  lu d zi do za ch o w yw a n ia  i p ie lę g n o w a n ia

bezp ieczeń stw a i ostrożn ości i stąd przew ażn ie p ły n ie  
to z łe , k tó re  k lęskam i z roku na ro k  z n a c z y  sw o je  p a ­
now an ie. Br.

Pokłosie Zjazdowe.
(Umundurowanie, ćw iczenia)'

T eg o ro czn y  Z ja zd  straża ck i w e L w o w ie  za zn a czy ł 
o g ro m n y  pośtęp w u jed n osta jn ien iu  um undurow ania i 
odzn ak starszeń stw a  z w ią z k o w y c h  straży  p o żarn ych . Z n i­
k ły  już u nich  b ły szc z ą c e  h e łm y  i k o ń sk ie  o g o n y , a j e ­
że li g d z ie n ie g d z ie  za ś w ie c ił ta k i hełm , to już nie n a g ł o ­
w ie  c z ło n k a  zw ią z k o w e j stra ż y  pożarnej.

Z n ik ły  ta k ż e  ro zetk i z k o łn ierzy  c z ło n k ó w  z w ią z k o ­
w y c h  straży  p o ża rn ych  i b y ła  ty lk o  bardzo  m ała  ilość 
sreb rn ych  k o łn ie rz y . N a cze ln ik  Z w ią zk u  odn iósł się do 
stra ży  p o ża rn ych , k tó re  w y s ła ły  na Z jazd  d e le g a tó w  
z nieprzepisow em u odznakam i starszeń stw a  o postęp 
w  tym  k ie ru n k u  i o trzym ał już od jedn ej straży  zap ew n ie­
nie, że p o czy n io n o  o d p o w ied n  e k ro k i celem  p rzep ro ­
w ad zen ia  n o w e go  u m un durow an ia.

N a  te g o ro c zn y m  Z jeździe straża ck im  w e L w o w ie  
w p ro w ad zon o  po raz p ie rw szy  t. zw . za p a sy  strażack ie , 
cz y li p ra k ty c z n e  ćw iczen ia  k ilk u  stra ży  p o ża rn y ch  w  g a ­
szen iu  różn ych  pożarów . P e w n e  s fe ry  stra ża ck ie  p r z y ­
ję ły  p r o je k t  ty c h  ćw iczeń  z n ied o w ierzan iem . J a k że ż  
w ie lk iem  m u siało  b y ć  tam  zdziw ien ie, g d y  p ro w in c jo ­
nalne straże p o żarn e w y k o n a ły  k ilk a  n a w e t tru d ­
n ych  ćw iczeń bardzo zręcznie, p ię k n ie  i przep isow o. S p ra ­
w n ie  sp is a ły  się  także straże w iejsk ie  z B a s ió w k i i R z ę -  
sn y  p o lsk ie j, p rzed m iejsk ie  z K lep aro w a i Z am arstyn o w a, 
k tó re  w y k o n y w a ły  ćw iczen ia  w gaszen iu  p o ża ró w  b u ­
d yn k ó w  p a rte ro w y ch  i p o żarów  p iw n iczn ych ; trudniej­
sze ćw iczen ia , bo w g aszen iu  b u d yn k ó w  w ięce jp ią tro - 
w y ch  p rz y p a d ły  w  u dziale  strażom  p ożarn ym  z B ro d ó w , 
B rzeżan , L w o w a , P rze m yśla , T a rn o w a  i Z łoczow a; 
w  m niejszej ilo śc i, lecz tak że  staran n ie  i d obrze ć w ic zy li 
cz ło n k o w ie  o ch o tn iczy ch  straży  p o żarn ych  z K am ionki 
Strum ., L eża jsk a , L u b a czo w a , S ta re g o  Sam bora i z T a r­
n ob rzega, P o d czas ćw iczeń  tyc h  zap rodu kow an o tak* 
że po raz p ie rw szy  w e  L w o w ie  bardzo p ra k ty c z n y  do 
rato w an ia  ludzi p rzy rzą d  zw an y p łac h tą  ra tu n k o ­
w ą, k tó rą  tarn o w sk a  straż ze sobą p rzy w io z ła ; straż 
b rzeżań sk a  p rzy w io z ła  ze sobą tak że  w ó r ra tu n k o ­
w y, zresztą  u żyw a n o  p rzy rzą d ó w  m iejskiej s tra ży  p o ża r­
nej i s ik a w e k  san ockich . W o g ó le  p ie rw szy  ten  z a c z ą ­
te k  u dał się  w zu p ełn ości i poru szy  n iezaw o d n ie inne 
stra/.e pożarne w  k ra ju  do w sp ó łzaw o d n ictw a , a tem - 
sam em  do p rze p iso w e g o  1 regu lam in o w e go  w y k o n y w a ­

nia ćw iczeń .
Z a p a sy  straża ck ie  p o p rzed ziła  le k cy a  ćw ic ze ń  z dra* 

b in ą  u n iw ersaln ą , d ostarczon ą p rzez L w o w sk ie  B iu ro  
H an d lo w e. (D rabiny p osłan ej przez p. A lth e im a  nie u ży­
w ano, bo w y ró b  je j n ie zo sta ł jeszcze przez K om isyę 
tech niczn ą ap ro b o w an y).



III. Ruch Towarzystw strażackich.
Podhajce. D nia 4 . s ierp n ia  1 90 7 . o d b y ło  się W a ln e  

Z grom ad zen ie  T o w a rz y stw a  ochotniczej stra ż y  pożarnej. 
W  sk ła d  W y d z ia łu  w eszli: jak o  prezes F ra n cisz e k  S to ­
b ie ck i, n a cze ln ik  A le k sa n d e r  D e sz c z a k o w sk i, zast. nacz. 
i se k re tarz  M ichał W ó jc ik , sk arb n ik  M aryan  Ju rk iew icz, 
C zło n k o w ie: P a w e ł B iliń sk i i W ła d y s ła w  R o llin g e r ,

Po zam kn ięciu  rach u n k ó w  o k aza ło  się, że kasa  
straży  ochotn. lic zy  k w o tę  1S8 K 18 h. g o tó w k ą .

O b ecn ych  cz ło n k ó w  na p o sied zen iu  2 1 .

StojailÓW. W  dniu 4 sierp n ia  o d b y ło  się  W aln e  
Z g r o m a d z e n i e ,  na którem  po złożen iu  rachun ków  za rok  
1 907 , zeb ran i u dzielili p reze so w i ab so lu to ry u m , w y ­
brano n astęp u jący  w y d z ia ł:  P re z e s  F r y d e r y k  L u k a s , 
zastęp . D a n ie l S a jk ie w icz , n aczeln ik  P io tr  D aciu k , zast. 
G rze g o rz  B a tiu k , se k re tarz  im d w ik  K o zar, o d d zia ło w i: 
P a w e ł Z a w iśn ik  i G rze g o rz  Sm al, m a g a zy n ie r  : S tefan  
G arb aczew sk i.

Myślenice, z pow odu  śm ierci N a cze ln ik a  tut. S traży  
ś. p. E m ila  S ch iin k ego  o d b y ło  się w  dniu 1 3 . czerw ca  
1907 p rzy  udziale 44 cz ło n k ó w  czyn n y ch  i 8 h o n o ro ­
w y c h  n ad zw ycza jn e  W alne zgrom ad zen ie .

W y b ra n o  N aczeln ik iem  S tra ż y  Ig n a c e g o  G o rą cz k ę , 

zastęp cą  n aczeln . Jan a P in d ela .
P rz y  ukon stytu ow an iu  k o m en d y  w y b ra n o  k o m en ­

dantam i: Jana P m d elę  d la  I. odd ziału , S ta n is ła w a  W ę ­
g rz y n a  d la II. oddziału , K a z im ie rz a  P ita lę  d la  III  oddz. 
i F ra n ciszk a  S ta n k ie w ic za  d la IV. o d d zia łu .

.P od kom en dan tam i zaś d la  odd ziału  I. J ó ze fa  Wój­
cika, d la  o d d ń a łu  II. Jan a  W ilk a , d la  oddziału  III. K a ­
rola  U ch ac za , dla od d ziału  IV . J ó ze fa  O w siaka.

IV. Kronika pożarów.
Pożar. W  gm in ie  N a sta so w ie , p o w iatu  ta rn o p o l­

sk ie g o , sp ło n ęło  24 dom ów  m ieszk aln ych  i 54 b u d yn ­
k ó w  g o sp o d arsk ich . O g o n a  szk o d a  w ynosi 3 4 9 2 0  k o r. 
1 b y ła  za led w ie  u b ezp ieczo n a  na 14.062 k o r .

W Jaworowie w y b u ch ł z n iezbadanej p rz y c z y n y  
o g ie ń  w  szopie Iw an a C zop a, a ro z sz e rz y w sz y  się  na 
sąsied n ie  zab u d ow an ia, zn iszczy ł 11 b u d yn k ów , w y rzą ­

dzając szkodę na łączn ą  k w o tę  3.836 kor.

Pożar w Zakopanem w y b u ch ł p rzy  u lic y  K r u ­
p ó w k i w  dom u P a w lik o w s k ie g o . S p ło n ą ł dom  m ieszk a l­
n y  z zab u d ow an iem  g o sp od arsk iem , ob orą  i szopą. P o ­
żar w y b u c h ł w  szop ie , w zn ieco n y  podobno zap ałkam i 
z p ow o d u  n ieostrożn ej za b a w y  dzieci. Z ab u d o w an ia  te 
sp łonęły doszczętnie. W y p a d k u  z ludźm i nie b y ło . L e t ­
n icy  zam ieszku jący  pierw sze p ią tro  dom u, zd ążyli w y ­
nieść sw e rzeczy . D zięk i p iękn ej p o g o d zie  p o żar nie 
ro z sz e rz y ł się  na za gro żo n e sąsiedn ie d om ostw a.

Straszny pożar w Berlinie. S z a la ł w  B erlin ie  
o gro m n y p ożar, k tó ry  z a g ra ż a ł n a w e t m iastu. P a l i ły  się

ogrom ne m a g a z y n y  stow . om n ibusow ego „Victoria“. 
Pod obn ie w ie lk ieg o  p ożaru  nie było  tam  od la t  k i lk u ­
d ziesięciu . W  p łom ien iach  s ta ł kom p leks gm ach ó w
0 froncie 150 m etrow ym , a nad  u gaszen iem  p ra c o w a ło  
1 5  o d d zia łó w  s tra ż y  pożarn ej, 20 s ik a w e k  i 40 h y d r a n ­
tów . P o żar  ro z sz e rz a ł się z ta k ą  sz y b k o ścią , że  ty lk o  
z trud em  udało  się u ra to w ać 600 k o n i p o ciąg o w ych , 
s to ją c y c h  w  sta jn iach . N ieb ezp ieczeń stw o  zaś b y ło  tem  
p o w a żn ie jsze , że  p łom ien ie  z a g ra ż a ły  sąsiedn iem u g m a ­
chow i, w  k tó rym  b yło  z ło żo n y ch  p ięć  m ilionów  litró w  
sp irytu su . T o  zach ęcało  do in ten zy w n e j a k c y i r a tu n k o ­
w e j, a z dru gie j stron y  odstraszało  m ożliw ością  eksplo 
zy i. W y b u c h  g ro ził ta k ż e  w sam em  m iejspu pożaru , 
g d y ż  w  p iw riicach  m a g a zy n ó w  b y ły  w ie lk ie  sk ła d y  b en ­
z y n y . N ieb ezp ieczeń stw o  to u ch ylo n o  je d n a k ż e  p rze z  
w p ro w a d ze n ie  do p iw n ic  w ie lk ie j ilości w o d y . A k c y a  ra ­
tu n ko w a, trw a ją c a  od g o d zin y  2 po poł. do późn ej n ocy, 
b y ła  ta k ż e  zn a czn ie  u tru d nion a w alen iem  się m urów , 
tak , że s tra ż a c y  często  ty lk o  z trudem  m ogli u ratow ać 
się p rzed  śm iercią. Z d a je  się je d n a k , że  je d e n  robotnik

1 zg in ą ł w  p łom ien iach.
P r z y c z y n ą  p o żaru  b y ło  praw dop odobn ie  k rótk ie  

sp ięcie. S zk o d a, w e d łu g  p ro w izo ry c z n y c h  obliczeń , w y ­
nosi 2 m ilio n y  m arek.

Z Dobromila piszą. G ro źn y  p o żar w szczął się  w śród 
o g ro m n ego  w iatru  u p ro b o szcza  rz. kat. W ia tr  c ią g n ą ł 
do m iasta, to też na k ilk u n astu  dom ach d ach y  za c z ę ły  
się p a lić , a le  na k a żd ym  dachu sied zia ło  k ilk u  stra ż a ­
k ó w  o b y w a te li  i n ied op u szczało  do rozszerzan ia  się 
ognia.

N a pom oc m iejscow ej, d ob rze  w y szk o lo n e j s tra ży  
pożarnej p rzy sz ły  straże z H u czk a , L a c k a  i ze salin , ta k , 
że w  n iesp ełn a p ó ł g o d z in y  o gień  u gaszo n o . S p a li ł  się 
ty lk o  dach p rob ostw a.

Wybuch benzyny w Czerniowcach. D n ia 7 . z. m. 
w s zc z ą ł się  pożar w  m a g a zy n ie  d ro g u e ry i S ch m id t et 
F o o tin  p rzy  H au p tstrasse . Przed w yb u ch em  pożaru , 
w ła ścic ie l d ro g u e ry i p o czu ł w  sk le p ie  d ym ; za n ie p o k o ­
jo n y , g d y  p rze k o n a ł się, że d ym  w y ch o d z i z m agazyn u  
w  p iw n ic y , za w e zw a ł straż pożarną. O śm iu  lud zi ze 
straży  w raz z n aczeln ik iem  w e szło  do p iw n ic, m łod y c h ło ­
p iec s k le p o w y , znając d o k ła d n ie  ro zk ła d  p iw n ic , podjął 
się z w łasn ej w o li  prow ad zić. I  n a g le , g d y  ty lk o  otw o­
rzono drzw i od  sk ła d u  b e n zy n y  i n afty , n a stą p iła  s tr a ­
szliw a  e k s p lo z y a  i w y le c ia ły  w s z y stk ie  s z y b y  w  ca łym  
dom u, p o w y ry w a n e  d rzw i i okna, d e to n a cy a  ja k  z t y ­
sią ca  arm at. O fiarą  e k s p lo z y i padł n aczeln ik  s tra ż y  i 
p o m ocn ik  h a n d lo w y , straszliw ie  i n a jcięże j poran ien i, 
inni straża cy  u le g li  m niej lub w ięcej ciężk im  ranom  
i poparzeniom .

Z kole i w  k ró tk ich  od stęp ach  czasu  n a stą p iło  j e ­
szcze k ilk a  w yb u ch ó w , a ty lk o  n a d zw ycza jn ym  w y s ił­
kom  straży  pożarnej udało  się  w końcu o p a n o w a ć  g r o ­
źną p ożogę.

W s k u te k  e k s p lo z y i op arzen i zostali: K o e b e  (k o ­
m endant), straża cy  W ichart, U rb a n o w sk i, H a w risc h , 
C h rysto w sk i, T a rn a w sk i, K ilik a n , M a ru s 'a k  1 H orn: lek k o  
oparzeni su b jek ci H rab iu k , W e n d le r , C zern y  i ko n cep ista



-  iió —
O el. K a ta stro fa  b y ła b y  zn aczn ie w ię k szą , g d y b y  n ie  
siln ie zb ud ow an a p iw n ica  sy stem u  H en n eb iq u o ’a.

W miasteczku Domitz nad Łabą p o w sta ła  k a ta ­
stro fa  w sk u tek  w yb u ch u  dyn am itu  w  fa b ryc e . D o m y  
się  trzę s ły , k o m in y  c h w ia ły  i n ik t  n ie  m yśla ł o w y b u ­
chu, a le  sąd ził, że to trzęsien ie  ziem i. W s z y s c y  u cie k a li 
za m iasto  na łą k i. D eto n acye trw a ły  d w ie  god zin y. 
C z te ry  lub p ię ć  w y b u c h ó w  b y ło  siln ych , potem  nastą­
p iło  6 lub  8 w y b u ch ó w  s ła b s z y c h  w p rzerw ach  m niej 
w ięcej d ziesięc io-m in u to w ych .

Z  pow odu tej k a ta s tr o fy  p rzych o d zi na pam ięć 
s tra szn y  w yb u ch  rob u rytu , k tó ry  w A n n e .i zd a rz y ł się 
dnia 28 listop ad a u b ie g łe g o  roku . W  A n n en  zg in ę ło  30 

ludzi, 62 odn iosło  c iężk ie  ran y, a p rzeszło  100 osób  d o ­
zn ało  lże jsz y ch  o b rażeń  cia ła . K a ta s tr o fa  ta  rozm iaram i 
p rzew yższa  k a ta stro fę  w  D om itz. P rze d  k ilk u  la ty  w śród  

■podobnych okoliczn ości w y le c ia ła  w  p o w ie trz e  fa b ry k a  
ch em ik a lió w  G riesh eim -E lek tro n  k o ło  F ra n k fu rtu  nad 
M enem . F a b ry k a  ta  w y ra b ia  k w a s  p ik r y n o w y , n ależący  
do ta k  zw an ych  b ezp ieczn y ch  śro d k ó w  w y b u ch o w y ch . 
Szkoda sp ow od ow an a  tą  k atastro fą , w y n o siła  k ilk a  m i­
lio n ó w  m arek. P rzed  d zie s ię c iu  mniej w ięcej la ty  w y ­
buch z n iszc zy ł fa b ry k ę  k w asu  p ik ry n o w e g o  k o ło  M an ­
ch esteru  w  A n g lii.

W  d yn am icie  s iłę  w yb u ch o w ą  tw o rz y  n itro g lic e ­
ryn a, c iecz  n ad zw ycza jn ie  w yb u ch ająca  ! D aleko  m n iej­
szy  sto p ień  n ieb ezp ieczeń stw a  p rzed staw ia ją  m ie sza ­
n in y  n itro g lic e ry n y  z c ia ła m i o b ojętn ym i. N o b el w r. 
1867 w p ro w a d ził w  u ży c ie  m ięszan in y, zło żo n e z n itro ­
g lic e r y n y  i c ia ł  ob ojętn ych , np. p e w n y c h  g a tu n k ó w  g lin ­
ki, p o p io łu  z w ę g li k a m ien n ych , a p rze d e w szy s tk ie m  
ziem i o k rzem k o w ej. T a  ziem ia przez sw o ją  w łasn ość p o ­
ch łan ian ia  zn aczn ej ilo ści n itr o g lic e ry n y  b ez u traty  sta ­
łej k o n s y s te n c y i n ad aje  się s z c z e g ó ln ie  d obrze do celu. 
M ięszan in a taka m a tę sam ą s iłę  w y b u ch o w ą , ja k  za ­
w a rta  w  niej n itro g lic e ry n a , je d n a k że  nie ta k  ła tw o  
p rzy  u d erzen iu  lub w strząśn ien iu , ja k  c z y s ta  n itro g lic e ­
ryn a. Jed n akże sk u tk iem  w ilg o c i  lub  m rozu w ra żliw o ść  
dyn am itu  w zrasta , a sk u tk iem  tego  i n ieb ezp ieczeń stw o  
w yb u ch u . W  obu w y p a d k a ch  k ro p le  n itro g lic e ry n y  ja k ­
b y  pot w y stę p u ją  na p o w ierzch n ię  ziem i o k rz e m k o w e j 
i nie ła tw o  m ogą b y ć  w e ssa n e  napow rót.

V. Rozmaitości.

W i e d e r i s l ^ a  n a d w o r n a  s t r a ż  p o ż a r n a .

Z o k a z y i m ałozn aczn ego  p ożaru  w a p te ce  d w o r­
skiej,' k tó r y  u g a szo n y  zo sta ł p rzy  pom ocy „sik a w k i 
d w o rs k ie j“ N . Wiener Tageblatt d aje  następ n e zab aw n e 
re w e la c y e .

„ C z y  istn ieje  jeszcze  straż  d w o rsk a? I  o w szem ? 
Istnieje!

O b ecn a  straż nadw orn a je st w ła śc iw ie  ty lk o  c i e ­
niem daw niejszej in sty tu cy i, k tó ra  ży je  je sz cze  w p am ięci 
lud n ości, d zięk i w spom nieniom  o „s ik a w c e  dw orskiej« .

W  o g ó ln o ś c i m a ją tę  in sty tu cyę  zń p o grzeb an ą, zaró w n o  
ja k  św ię te j i pociesznej pam ięci „ s ik a w k ę  d w o rsk ą» . 
S to i ona o b ecn ie w rem izach  d w o rsk ich , tam s p o c z y ­
w a i rdzą porasta od w szelk ich  p o cisk ó w , którem i 
o b s y p y w a ł ją  d o w cip  w ie d e ń czy k ó w . W ie d z ą  o tem , ja k  
ona, k tó ra  m iała  b y ć  tak  ży w ą  i rączą, le k k ą  i s z y b k ą  
—  w  rze c z y w isto śc i s ta n o w iła  sym b o l ciężk o ści i n ie­
zaradności, p o w a g i i p o w o ln ości w zględ em  zadań , k tó re  
sp e łn ia ć  m iała.

D o  pożaru w in na b y ła  b ied ź  lotem  b ły s k a w ic y , 
lecz  ja k ż e  m o g ła  to sp ełn iać , sk o ro  za k a żd ym  razem  
trzeb a  b y ło  za p rzę g a ć  c z te ry  tuczne k o n ie , z le n iw ia łe  
na o b ro k u  obfitym . A  k ie d y  n areszcie  sta n ęła  w  n a le ży ­
tym  ry n sztu n k u  „d w o rsk a  s ik a w k a “ m u siała  d otrzym ać 
k ro k u  dw om  konnym  p o p rzed n iko m  w  c y lin d ra c h  na 
g ło w ie , k tó r z y  m ajestatyczn ie  sied ząc w sio d łach , tru ch ­
cik iem  p o su w a li się  naprzód.

P ię k n y , w sp a n ia ły  w id o k  przed staw iała  tak a  kal- 
w akata, ale o g ień , ten o k ru tn y , śp ie sz liw y  i ża rło czn y  
ż y w io ł, k o rz y s ta ł z zo staw io n ego  mu c z a s u ; coraz w y ­
żej i coraz dalej u d e rz a ły  je g o  p łom ien ie , podczas g d y  
„d w o rsk a  s ik a w k a “ ze  sw ym i laufram i w  cy lin d ra ch  im ­
p on u jąco  p ięk n ie  i u ro czyście  p rzejeżd żała  przez u lice  
m iasta. C zęsto , „d w o rsk a  s ik a w k a “ zd ąża ła  na m iejsce 
w łaśn ie  w ted y, g d y  już o statn ie  sn o p y  p łom ien i o św ie ­
t la ły  p o g o rze lisk o . Sam o p rzez się  rozum ie się, że n o w a 
tech n iczn o -p ra k tyc zn a  fa la  m u sia ła  ją  sp łu k a ć  z p o ­
w ierzch n i ziem i.

K ie d y  dziś w yb u ch n ie  p o żar w o b rę b ie  zabu d ow ań 
d w orskich , to p rz y zy w a ją  straż n iejską. 1 do p ożaru  
w  dw orskiej ąp tece , straż ta b y ła  zaalarm ow an ą, a je że li 
i s ik a w k a  d w o rsk a  z o b słu g ą  tam  się  zn a lazła , to słu ­
ż y ła  ty lk o  ja k o  d e k o ra c y a  z p rzeszło ści. B e z  p rzeszk o d y  
w ię c  o b ecn ie  w jeżd żać m oże straż m iejska  do B u rg u  — 
co je j jeszcze  przed  n ie zb y t d łu g im  szereg iem  lat do- 
zw olo n em  nie b y ło . W te d y  —  zg o d n ie  z resztkam i d u ­
ch a czasó w  „s ik a w k i n a d w o rn e j“ — straż m u siała  z a tr z y ­
m yw a ć  się na p lacu  „J ó z e fa “ , d e le g a t jej u d aw ał 
się  do in spektora  B u rg u , że b y  w y je d n a ć  p o zw olen ie  na 
w jazd  ra to w n ik ó w . D obrze, jeżeli in sp e k to r  b y ł  w dom u, 
w  p rzeciw n ym  razie straż w y c z e k iw a ła  na p lacu, p o d ­
czas g d y  o gień  h u la ł sobie w B u rg u , n ied ołężn ie  z w a l­
czan y  „n ad w orn ą  s ik a w k ą “ pod n adzorem  c y lin d ro w y c h  
ra jtaró w . D o p ie ro  g d y  in sp e k to r  się zn a la zł i u d z ie lił  
p o zw o len ia  w e d łu g  w sze lk ich  form aln ości, straż m o g ła  
w jech ać. T e ra z  te  za b y tk i śred n io w ieczczyzn y  daw n o 
ju ż z n ik ły  i straż z taborem , w razie  p o trzeb y , m oże 
sw ob od n ie, bez p aszp ortu  w jeżdżać na p odw órze za m ­
k o w e. Ś ciśle  b iorąc pod u w a gę , je s t  to ty lk o  cza to w n ia  
strażn icza, k tó re j cz ło n k o w ie  rekrutu ją  się  z w y s łu ż o ­
nych  stra ża k ó w  ko rp u su  m ie jsk ieg o .

W s z y s tk ie g o  jest ich  i2  ludzi, k tó r z y  na e ta cie  
słu żb o w ym  B u rg u  d ojadają sw e g o  „dobrze za s łu żo n e g o  
ch le b a “ . A  że  na św ie c ie  n ic  darm o, w ięc ci lu d zie  m ają 
o b ow iązek  czu w ać nad p oddaszam i, k u ry ta rza m i, nad 
sp raw n ością  h ydran tów ; ich  o b ow iązk iem  też je st śp ie ­
szy ć  z dorai ą p om ocą i a larm o w ać s tra ż  zaw od ow ą, 
sk oro  się ty lk o  o gień  p okaże. C o  do m unduru, straża cy



n ad w orn i w dni pow szed nie wcale- nie różn ią  się  od 
re sz ty  s łu żb y  d w o rsk ie j, lecz  w  dni g a lo w e  sk rom n y 
u b ió r zam ien ian y  zo sta je  na w sp an ia ły  kostium . S k ro m ­
n y  strażak o d zian y  w aksam itn ą  czarną k u rtk ę  i tak ież  
k ró tk ie  bu fiaste spodnie, o raz w b ia łe  p o ń czo ch y  i trze­
w ik i z b łyszczą cem i sp rzączk a m i, p rzed sta w ia  le k k i o d ­
b la sk  m ajesta tyczn ego , e ty k ie ta ln e g o  uniform u h iszp ań ­
sk iego , w  jak im  n ie g d y ś  straż n ad w orn a p arad ow ała  
codzienn ie. Д

Spaleni za kratą żelazną. U cze stn ik ó w  za b a w y  ta­
necznej w  m iasteczk u  w ło sk iem  F u ce ch io  pod F lo ren - 
СУЗ) sp o tk a ło  p rzed  n ied aw n ym  czasem  straszne n ie­
szczęście . G d y  za b a w a  szła  w najlepsze z a u w a ż y ł p rze­
ch o d zący  strażak , że z d o ln e go  p ię tra  o b ró co n ego  na 
stajm ę i w ozow n ię w y d o b y w a  się g ę s ty  dym . N a ty c h ­
m iast zaa larm o w ał tań czą cy ch , lecz już b y ło  zapóżno: 
p ło m ien ie  w y b u c h a ły  i o d c in a ły  w szelk i o dw rót z dom u, 
S ąsied zi p o śp ie szy li z pom ocą, le c z  nic zd zia łać nie mo­
g li ,  a ty lk o  b y li św iad kam i w a lk i, ja k ą  stacza li o ży c ie  
zam knięci w p o koju , k to re g o  okna b y ły  o k ratow an e. 
Jednem u ty lk o  udało  s ię  w y s k o c z y ć  p rzez o tw arte  
o k ie n k o , lecz i ten p rz y p ła c ił sw o ją  śm iało ść zgruch o- 
taniem  w szy stk ich  cz ło n k ó w . R e s z ta  t ło c z y ła  się k o ło  
k ra ty  okien n ej, usiłując w y rw a ć  rozp alo n e p rę ty . I tu 
w s zy stk ie  o so b y  o g a rn ięte  zo s ta ły  przez p łom ien ie.

G d y  op an ow an o o g ień , znaleziono na ku p ie  16 s k łę ­
b io n ych  trupów , naw p ół zw ęg lo n ych . D alej zn alezion o  w 

* w y p a lo n ej szo p ie  szczątk i dw u sp alon ych  p a ro b k ó w  
i żeb ra k a , k tó r y  n o c o w a ł w stajn i i, praw dop odobn ie , 
za p ró sz y ł o g ie ń  porzucon ą p rzez sieb ie, p łon ącą  za ­
p a łk ą .

Dr. Jan Iwański. D n ia IO. z. m. zm arł w M arien - 
b ad zie  w  58 ro k u  ży c ia  ś, p. dr. Jan Iw ań sk i, ad w okat, 
d łu g o letn i b urm istrz i h o n o ro w y o b y w a te l m. W ado­
w ic  i p rezes och otn iczej straży  pożarnej w  W a d o w ica ch . 
S z la ch etn y, b o g a ty  w p rzy m io ty  u m ysłu  i serca. S zczerość 
i o tw arto ść  w p o stęp o w an iu  z-jednały ś. p. Iw ań skiem u  
p rzyjaźń  i szacu n ek. N ie  d b ał o g o d n o śc i i ty tu ły , d ą ­
żeniem  je g o  je d y n ie  b y ło , by z je g o  p rac y  b y ł ja k  n a j­
w ię k s z y  p o ży te k  d la sp o łeczeń stw a. T a  je g o  praca b e z­
in teresow n a, p raw o ść ch arak teru  1 w y b itn e  zdolności, 
z n ie w a la ły  n a w e t p rze c iw n ik ó w  p o lity czn yc h  do sza n o ­
w an ia  i pow ażania  g o . P o ś w ię c a ł ch ę tn ie  czas, w ied zę 
i p racę  i d la tego  też p raca  je g o  b y ła  bardzo w yd atn ą  
w  m ieście  i p o w iecie .

C ześć je g o  pam ięci.

Obłęd podpalania, z  C ieszyn a  do m szą. A re sz to w a ­
no tu 1 6 -letn iego  Jó zefa  B u re g o , k tó ry  od rok u  w zn ie­
c ił  k ilk a  p o żarów . A re sz to w a n y  p rzy zn a ł się do w in y. 
Sądzą, że b u r y  je st ch o ry  na ob łęd  podpalan ia. Z a p y ­
tan y, d la czego  p o d p alał, o d p o w ied zia ł, że mu się to b a r­
dzo podoba, k ie d y  się pali. In n y  m otyw  jest w y k lu c z o ­
n y ; ch ło p a k  w ięc  o c zy w iś c ie  cierp i na m an ię p o d p a la ­
nia. Z daje się  je d n a k , że nie tak  w id ok  w g ó rę  b u ch a­
ją c y c h  p łom ien i sp raw ia  mu w ielką  p rzy jem n o ść, lecz 
w a lk a  ludzi z rozh u k an ym  żyw io łem ; g d z ie  ty lk o  nada­
rza się  sp osobność, sam b rał w niej ży w y  udział. B u ry  
k ilk a k ro tn ie  p rosił, a b y  g o  p rzy ję to  do stra ż y  p o ­

żarnej. P ro śb y  je g o  n ie  m ożna b y ło  u w zg lę d n ić , p o n ie­
waż, w e d łu g  statutu, strażak  musi m ieć p rzyn ajm iej 18 
lat. B ard zo  c ie k a w e  b y ło  zach o w a n ie  się  je g o  p odczas 
pożaru. Z hełm em  na g ło w ie , k tó ry  p o ż y c z y ł so b ie  od 
o b ecn ego  strażaka, z w y siłk ie m  i bardzo  g o r liw ie  p ra­
co w a ł nad u gaszen iem  pożaru. Po skoń czon ej p racy , 
k ie d y  straża cy  zasiedli do sto łu , a b y  się  p o k rzep ić  
i p rze p łu k a ć  zad ym ion e g a r d ła  szk lan k ą  p iw a, B u r y  z 
n ajw iększym  spokojem  zasiad ł m ięd zy  nim i. W  szk o le  
b y ł uczn iem  ce lu ją cym , sp o k o jn ym  i p o słu szu y m .

Straż pożarna zawodowym podpalaczem. Sąd
p r z y s ię g ły c h  w  F re ib e rg u  w  S ak son ii za jm o w a ł się 
sp raw ą p o d p alen ia  n ie m niej nie w ięce j ja k  65 dom ów , 
p op ełn ion ego w  o statn ich  d ziesięc iu  la ta ch  w  m iaste czk u  
S ieb en leh n  w  p o b liżu  F re ib e rg u . R o z p ra w y  sądow e 
w y k r y ły  d o ty ch cza s  a w a n tu ry , o k tó ry ch  n a jśm ie lszy m  
autorom  n a jfa n ta s ty c z n ie js z y c h  rom an sów  n aw et m a­
r z y ć  się n ie m ogło.

B u rm istrz  te g o  m iaste czk a  je s t  d yrektorem  ta m te j­
szej s tra ż y  p o żarn ej, b u d o w n iczy  m iejsk i zaś brandm i- 
strzem  i rów n ocześn ie  agen tem  u b ezp iecze n ia  od ogn ia. 
C i d w aj b y li g łó w n y m i sp raw cam i p ożarów , w y d a ją c  
sy ste m a tycz n ie  s tra ż y  p odw ład n ej h asła  p od p alan ia  do­
m ów  zależn ie  od o k o lic z n o ś c i: raz  c z te ry  dom y po le 
w ej stron ie danej u licy , a n astęp n ie  d w a  dom y po p ra ­
w ej stronie. P o d p alan ie  n astęp ow ało  po zg o d zie  w ła ś c i­
c ie li dom ów , k tó r z y  potem  o trzy m y w a li su m y u b ezp ie­
czen iow e i m ogli bud ow ać n o w e domy.

P od p alan o  dom y za  b ia łe g o  dnia, n ie że n u ją c  się 
całkiem , a k a żd y  p o żar b y ł d la m iaste czk a  w ie lk ą  uro­
czysto ścią , g d y ż  p o g o rze lcy  m usieli d la  s tra ż y  w y p r a ­
w ia ć  u cztę  z sum, o trzy m a n y ch  od T ow . u b ezp iecze ń  
od ognia.

P od czas p o żaru  część  s tra ż y  p ożarn ej ro z ry w a ła  
m u ry i p ło ty  sąsied n ich  dom ów , „a b y  się lep iej p a liło “ , 
d ru g a  zaś część za b a w ia ła  się w  re sta u ra cy a ch  ; p raco­
w an o ta k  nad „g a sz e n ie m “ o gn ia  na p rzem ia n y . Z a ­
m ie jsco w ym  sik aw k o m  nie pozw olon o brać u d zia łu  w  r a ­
tow an iu, a żan d arm a zm u szan o  p rze zw isk a m i do odda­
la n ia  się z m ie jsca  p ożaru , a g d z ie  to n ie p o m ag ało , 
sp ędzan o  go za  pom ocą s ik a w e k .

W y s y ła ł  on rzekom o d e n u n c y a cy e  do w ładz, lecz 
d ziw n ym  zb ie giem  o k oliczn o ści doniesień  ty c h  o d n aleźć  
nie b y ło  m ożna, w id oczn ie w ięc  m iano i w  kom en d zie 
ża n d a rm e ry i w sp óln ik ów .

Ś led ztw o  w y k r y ło  w p ro st u rą g a ją c ą  w sze lk im  
p rzy p u szcze n io m  o rg a n iza c y ę  o jcó w  m iasta, za jm u ją cą  
się „u rząd zan iem  o g n ia “ ; zn alezion o  ta k ż e  d ok ład n y  
spis dom ów , z d atam i zam ierzo n ego  p odpalen ia, które 
m ia ły  w  n a jb liż sz y m  czasie u ledz zn iszczen iu .

N a jc ie k a w sz ą  rze czą  w  te j a ferze  je s t  je d n a k  to, 
że b u rm istrz, ja k o  d y re k to r  s tra ż y  p o żarn ej, o trz y m a ł 
od k ró la  sa sk ie go  n a g ro d y  p ien iężn e za  o d w ag ę  i tru d y  
o k a z yw a n e  p rzy  g asze n iu  pożaru

P ism a n iem ieckie, z  ta k ą  zło śliw o ścią  d onoszące 
o ró żn y ch  se n z a c y jn y c h  zd a rze n ia ch  w  G a lic y i, d o d a ­
ją c e  w  k o m en tarzu , że  zd a rz y ć  się to m ogło  je d y n ie  
w  G a lic y i, m a ją  dobrą sposobność p o p raw ie n ia  n aszej



re p u ta cy i, je ż e li  d odadzą do a fe ry  k ó p en ick ie j i w y ż e j 
p rzed sta w io n ej, że  podobna sp ra w a  m ożliw a ch yb a  na 
k s ię ż y c u  lub w  C h in ach , rze c z y w iśc ie  z d a rz y ła  się roku 
p ań sk iego  1905 — 7, w  p a ń stw ie  „k u ltu ry , w oln ości i po­
stę p u “ , w  osław ion em  cesarstw ie  n iem ’ eckiem .

N a d eszła  w iadom ość o k a ra ch , w y m ie rzo n y ch  w in ­
nym  p rze z  sąd p rz y s ię g ły c h . W y ro k  za p a d ł n a stęp u ją cy : 
T rze c h  o sk a rżo n y ch  sk azan o  k a żd eg o  na. 3 i p ół roku  
dom u karn ego , d w óch  na 3 i p ół ro k u  w ięzien ia , dwóch 
n a 7 m iesięcy  w ięzien ia , a p ięciu  uw olniono.

D o d ać je sz cze  w y p a d a , że  burm istrz o skarżon y po­
w ie s ił się w  w ięzien iu , a b u d o w n iczy  za s trz e lił  się je s z ­
cze p rzed  term inem .

Bezdymne palenie. O d w ielu  d z ie s ią te k  lat c a ły  
św iat tech n iczn y  stara s ię  w y n a leźć  p rzyrzą d , k tó ry  sto ­
so w an y do n o w o czesn ych  urządzeń, m ó g łb y  rz e cz y w iśc ie  
sp ro w a d zić  bezdym n e sp alan ie , a tem  sam em  u w oln ić 
ludność w ię k s z y c h  m iast i o g n is k  p rze m y sło w y ch  od 
sz k o d liw e g o  d zia łan ia  dym u. D o tych czas znane u rządzenia 
są  n ad zw ycza j zło żo n e, d ro g ie  i w y m a g a ją  w ie lk ie j 
staran ności ze stron y  p a lacza . F irm a  M ederer et G art- 
ner w  W ie sb a d e n ie  w p ro w a d ziła  now y p rzyrząd  tzw . 
„ V erb ren n u n g s-R eg  1 er “ , w y n a la z k u  inż. M edera, k tó r y  
b ez w sze lk ich  zm ian w  urządzen iu  p alenisk, m oże b y ć  
ła tw o  zastosow an y.

D ziałan ie  p rzyrząd u  p o le g a  na doprow adzen iu  o g rza ­
n ego  tlenu w  tak ie j ilo śc i, a że b y  zm ieszan y  z p aln ym i 
gazam i, w y tw o rzo n y m i tuż nad rusztem , sp o w o d o w ał 
zu p ełn e sp alen ie  m ateryału . W  m iarę p rze b ie g u  sam ego 
p ro cesu  sp alan ia, p rzyrząd  au to m atyczn ie , n ieza leżn ie  
od palacza, reg u lu je  d o p ły w  p o w ietrza  w  ten sposób, 
ażeb y  p r z y  najlepszem  w y z y s k a n iu  s i ły  m atery a łu  p a l­
n e go , n ie d opu ścić do w ytw a rza n ia  się  dym u. P rz y rz ą d  
ten, za sto so w a n y  w  hali cen tra ln ej w F ra n k fu rc ie  nad 
M enem  i fu n k cyo n u ją cy  od  listop ad a  ze sz łe g o  roku  d o ­
zn ał tak  dodatn iej o cen y  ze stro n y  za w o d o w yc h  te c h ­
n ik ó w , że n iek tó re  w ła d ze  dziś już p o le c iły  za sto so w a ­
nie go  w  m iejsco w o ściach , w  k tórych  nadm iar w y tw o ­
rzo n eg o  dym u ujem nie w p ły w a  na zd row otn e stosunki 
ludności.

Nowe Światło* P o d cz a s  lo n d y ń sk ie j w ystaw Ty  m o­
to ró w  w  » A gricu !tu r H all« , p rzed staw io n o  n o w y g a z  
ŚYtietlny, k tó r y  w e d łu g  o rzeczen ia  g a z e t  a n g ie lsk ich , za­
g ra ż a  p rzew ażn ie  rozszerzen iu  ś w ia tła  e le k try c z n e g o  
i g a z o w e g o . N o w e św iatło  je s t  zw yk łe m  p ow ietrzem , 
zm ięszanem  z 1-5 p ro cen to w ą  za w a rto ścią  p a ry  n a fto w e j. 
M ieszan in a ta ani sam a, ani też w  z w y k ły m  p aln ik u  nie 
zap ala  się.

Z ap alo n ą  je s t  d opiero  po przejściu  przez sp e cy a ln y  
ap arat, poczem  rozżarza się  czerw on o  n ieb ieskim  p ło m ie ­
niem , k tó ry  o b ję ty  b ia łą  o b w ó d k ą  daje jasn e  b ia łe  
św ia tło  zu p ełn ie  nie rażące, o sile  p rzew yższa ją ce j św ia ­
tło  e le k try c zn e  i g a zo w e . Z a letą  n o w e go  g azu  ś w ie tl­
n e g o  jest ten fa k t, że p r z y  p o m o cy  ap aratu , k tó re g o  
cen a  zależn ą je s t  od  w ie lk o śc i, k a żd y  w sw ojem  m ie­
szkaniu  m oże m ieć bardzo  d ob re  św iatło  p rz y  za o szczę­
dzen iu  ko sztó w  w  w y so k o śc i 70 p ro c . A p a ra t, ła tw y  
zresztą  do o b słu g i i w y s ta rc z a ją c y  do ośw ietleń  1 ' l  o ło

2q p o k ojó w , stać m oże na sto lik u  m ającym  z a le d w ie  3 

sto p y  k w a d ra to w e . K o s z ta  w ytw a rzan ia  g azu  w y n o szą  
na 1000 stóp  ku b iczn ych . o k o ło  50 fe n ig ó w , p rzyczem  
oardzo ła tw o  m ożna b ad ać ilo ść  zu ż y te g o  g azu . (B run - 
ner Monatschrift fur Textilidustrie).

Słońce podpalaczem. P ro fe s o r  in stytu tu  terap ii d o­
św iad czaln ej w e F ra n k fu rc ie  dr. M. N e isser  o p o w iad a  
w  jedn em  z pism  n astęp u jący  c ie k a w y  fakt. W ch o d zą c  
przed  k ilk o m a  dniam i popołudniu  do sw e g o  lab o rato - 
ryum  sp o strze gł, iż  p o w ierzch n ia  m asyw nego, d ęb o w eg o  
sto łu  la b o ra to ry jn e g o  d ym i g w a łto w n ie . P r z y  b liższem  
zbadaniu  zjaw isk a  o k a za ło  się, źe blat sło łu  b lisk i je s t  
zap alen ia  się, a ro lę  z a p a łk i o d g ry w a ła  z w y k ła  k o lb a  
lab o rato ryu m , n ap ełn io n a  w odą. K u lis ta  część  k o lb y  
p rzy  pew nem  p ołożeniu  w zględ em  sło ń ca  fu n k c y o n o - 
w ała  ja k o  so czew k a  zb ie ra jąca , k o n ce n tro w a ła  p ło m ie ­
nie i om al n ie sp ro w a d ziła  pożaru. T rze b a  nadm ien ić, 
że o k n o  przez k tó re  s ło ń ce  św ie c iło  b y ło  zam kn ięte  
i k o lb a  sta ła  w o d le g ło śc i 3 m etrów  od okna. W y p ły w a  
stąd  p rzestro ga  dla p racow n ik ó w  lab orato ryu m , g d zie  n i­
g d y  p rzec ie ż  nie brak p a ln ie jszych  od sto łu  m a te ry a łó w , 
a b y  k o lb  z w od ą nie zo sta w ia ć  szczeg ó ln ie j na nied zielę.

VI. Poczta Redakcyi.
A. F. W Z. N o ta tk a  „W ie k u  N o w e g o “ o w sp ó ln ym  

obiedzie podczas Z ja zd u  je s t  w  zu p ełn ości p raw d ziw ą . 
L u d z k ie  p o jęcie  przech od zi, co się tam  d zia ło ! K o m ite t 
nie m ógł sobie w p rost d ać ra d y  z n ied b alstw em  re s ta u ­
ratora. P iw o  b y ło , ale  n ie b y ło  szk lan ek , k ie p sk ie  jpodo- 
bnoś b y ły  k o tle ty , a le  n ie  b y ło  ich  czem , an i n a czem  
je ść , u s łu g i żad n ej — słow em  że stra ża cy  p rz y  k ilk u  
sto la ch  nie dostali nic. Jednem u z d e le g a tó w  (n azw isko  
zn am y) podano b arszcz i p iw o , a o m ięsie ani m ow y. 
Z a b ra ł się i p o szed ł do inn ej re sta u ra c y i w  m ieście, 
a b y  tam  zasp o k o ić  g łód . W śród  b raci s tra ż a ck ie j p a ­
n u je  n a resta u ra to ra  p ow szech n e oburzenie.

Związek strażacki w Królestwie Polskiem. N a c z e l­
nik Z w ią z k u  n a szeg o  o trzym a ł n astęp ujące p ism o:

Z eb ran i w re d a k cy i „ S tr a ż a k a “ tu sząc, że w k ró tc e  
p o zy sk a m y  p o zw o len ie  założen ia  Z w ią zk u  S  tr. poż. Kr. 
P o ls k ie g o , k tó re g o  u sta w ę  o sta teczn ie  w łaśn ie  zre d a g o ­
w aliśm y, m am y n ad zieję , że się sp ełn ią  w y rażo n e  przez 
Sz. P an a  życzen ia  p o w itan ia  P an ów  w  k a te d rze  Ś g o  
Jan a w W a rs z a w ie  w n ied łu g im  czasie. W a rsza w a  

28 sierp n ia  19 0 7 .
N astęp uje  10 podp isów .

Do niniejszego numeru czasopisma dołączamy cen­
nik strażackich druków manipulacyjnych, hroszur itp.

Najlepsze S I K A W K I  i P R Z Y B O R Y  P O Ż A R N E

dostarcza najtaniej z GrWAKANCYĄ i na spłaty ratalne 
L W O W S K I E

B I U R O  H A N D L t O W g
L w ó w , ul. Kościuszki 1. 4.

Ilustrowane cenniki i szczegółowe oferty wysyła się odwrotnie.



DODATEK DO Nr. 9 »PRZEWODNIKA POŻARNICZEGO*- z r. 1907.

—  Cennik
s t r a ż a c k i e j  d i u k ó w  m a n ip u la c y jn y c h ,  p o d rę c z n ik ó w , 
 ̂  ̂  ̂ " b r o s z u r  i t. p. w y d a w n ic tw   ̂  ̂  ̂ -

Kancelarya Krajowego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w ysyła tylko za nadesłaniem  
gotów ki z dołączeniem odpowiedniej kwoty na opłatę pocztową lub za pobraniem pocztowem.

A. Druki manipulacyjne.
hal.

N r. 1 . 10 sz tu k „ D e k la ra c y a  p rz y s tą p ie n ia “ 10

n 2 . 10 V „K a rta  p r z y ję c ia “ 15

rt 3. 1 0  a rk u szy „ K s ię g a  cz ło n k ó w “ . 30

n 4. 10 „ K s ię g a  m a g a z y n o w a “ 30

n 5. 10 7) „P ro to k ó ł p o d a w c z y “ 30

V 6 . 10 n „W e z w a n ie “ . . . . 20

n 7. 10 sztu k „P o k w ito w a n ia  m a g a z y n o w e “ . 10

71 8 . 10  a rk u szy „In w e n ta rz “ . . . . 30

V 9. 10 n „D zie n n ik  k a s o w y “ . 30

n 1 0 . 10 sztu k „ K a r ta  le g ity m a c y jn a “ 15

V 1 1 . 10 a rk u szy „ K s ię g a  p o g o to w ia “ . 30

n 1 2 . 10 sztu k „D zien n y  ro z k a z  i rap o rt po-
g o to w ia “ . . 10

n 13. 10
w ia ‘

sztu k
L

„T y g o d n io w y  ro zk a z  pogoto-
10

n 14. 10 sztu k „S p ra w o zd an ie  o p o ża rz e “ 10

n 15. 10  a rk u szy „K się g a  r e w iz y i o g n io w y c h “ 30

n 16 10 Г) „ W y k a z  cz ło n k ó w  p om ocn iczej
s tra ż y  p ożarn ej “ ..................................................... 30

n 17. 10  a rk u s zy „ W y k a z  człon ków  obow iązko-
w ej s tra ż y  p o ża rn ej"  . . . . . 30

n 18. 10 a rk u s zy „ W y k a z  r e w iz y i o gn io w ej w
g m in ach  w ie js k ic h “ ............................................... 80

„ 19. Ю a rk u szy  „ W y k a z  o d b y ty c h  ćw ic ze ń  i
s z k o ły  s tr a ż a c k ie j“ ......................................................... 30

„ 20. 10 a rk u szy  „ W y k a z  za p ła co n y c h  w k ła d e k “ 80
„ 21. 10 „  „ S ta ty s ty k a  p o ża ró w “ . . 3 0
„ 22. 1 sz tu k a  „D y p lo m  d la  c z ło n k a  c z y n n e g o “ 20

N r. 23. 1 „ „D y p lo m  dla cz ło n k a  w sp ie ra ­
ją c e g o “  20

„ 24. 1 „ C z y s ty  b la n k ie t  do w p is y w a ­
n ia  tek stu  n a inne d yp lo m y  . . . 2 0

B. Podręczniki i broszury.
K. h

N r. 1. „P o d rę c zn ik  d la u ż y tk u  odd zia łów  san i­
ta rn y ch  ochotn . s tra ż y  p o ż a rn y c h “ , p rzez
dra M. K o w a ls k ie g o ..........................................— -20

„ 2. „D z ie s ię ć  p rz y k a z a ń  s tra ża ck ich  d la
cz ło n k ó w  o d d zia łu  s ik a w k o w e g o “ . . — -10

„ 3. P ó łro c z n ik i „ P r z y ja c ie la  s tra ż y  p o ża rn e j“ 1 ‘ —
„ 4. R o c z n ik i „P rz e w o d n ik a  p o ż a rn ic ze g o “

(zbroszurow an e) . . . . . .  P20
„ 5. „ S y g n a ły  s tr a ż a c k ie “ . . — *05
„ 6. „C h ó r s tr a ż a c k i“ (a u to g ra f)  . . . — -25
„ 7. „S tra że  p ożarn e w  g m in ach  w ie js k ic h “ ,

p rze z  A n to n ieg o  S zcze rb o w sk ie g o  . . 1 -—
„ 8. „K alen d a rz s tra ż a c k i“ . . . — 50
„ 9. „ R o z k a z y  do ćw ic ze ń  rz ę d o w y c h “ . . — 05

C. Biblioteka strażacka.
K . h .

N r. 1.*) „O  ratu n k o w e j słu żb ie  straża ck ie j p od ­
czas pow odzi i in n yc h  w y p a d k ó w “ . . — ’40

„ 2.*) „N oc n a p o g o to w iu “ . . . — -40
„ 8. A. Balir: „P oskrom ion a n ie n a w iść“ . — -40

*) Autor Antoni Szczerbowski.



Nr. 4.*) „R e g u la m in  o d d aw an ia  o statn ie j u s łu g i
zm a rły m  człon kom  s tr a ż y “ - • 4 0

7) 5. A .  B a h r : „W ig ilia  s tr a ż a k a “ - • 4 0

7) 6 . (w yczerp an e)

7) 7.*) „N a  w eso łe  c h w ile “ . . . . —  06

7) 8. A . Bahr-. „O chem ii w  p o ż a rn ic tw ie “ . - • 1 0

7) 9. (w yczerp an e)

r> 10.*) „R e g u la m in y  o b rad “ . . . . - • 1 0

77 11. Władysław Ordon: „N a  s tr a ż n ic y “ — •10

n 12.*) „ Z n a k i do p lan ó w  s y tu a c y jn y c h “ - • 1 0

n 13. A  Bahr: „P o ża rn ictw o  w  je g o  h isto ­
ry c zn y m  ro z w o ju “ .......................................... - • 2 0

n 14. D r. K . Xowalslci: „ W s k a z ó w k i zd ro­
w o tn e “ ............................................................... - • 1 0

7) 15. (w yczerp an e)

n 16. A dolf Szczerbowski: „P o św ięcen ie  stra­
ż a k a “ . . . . . . . . - • 2 0

7,) 17. (w yczerp an e)

V 18 .*) „ S y g n a ły  d w u to n o w e “ i - 1 0

r> 19. (w ycze rp a n e )

V 20.*) „D o d a te k  do p o d rę cz n ik a “ - • 6 0

r> 2 1 . (w yczerp an e)

77 2 2 . (w yczerp an e) <

7) 23. (w yczerp an e)

n 24.*) C zęść  III. „ S z k o ły  p o ż a rn ic tw a “ . [ 00 o

r> 25.*) „K ra jo w y  Z w ią z e k “ . . . . 2 - -

71 26. M ossoczy: „N iep a ln e  p ły t y  s ło m ian e“ . 1 h-* O

Я 27. A . B a h r : „A s b e s t  i in n e środki od
o g n ia  ch ro n iące“ . . . . . - • 1 0

77 28.*) „ R e w iz y a  n a f t y “ .......................................... - • 1 0

7) 29.*) „R e g u la m in  ćw ic ze ń  z s ik a w k a m i“ - • 1 0

7) 30. (w yczerp an e)

n 31. (w ycze rp a n e )

7) 32. D r. K . K o w a lsk i: „ O rg a n iz a c y a  o d d zia­
łó w  s a m a ry ta ń sk ic h “ . . . . - • 1 0

*) Autor Antoni Szczerbowski.

N r. 33. — „P rz e p isy  o sp rze d a ży  p ro ch u “ . — -10
„ 84.*) „T łu m n ic e “ ......................................................  — -10
„ 35. (w yczerp an e)
„ 36.*) „R e g u la m in  s łu ż b o w y “ . . . .  — -10
„ 87.*) „P o g o to w ia  p o żarn e p odczas p u b li­

c z n y c h  w id o w is k “ . . . . . — -10

„ 38.*) „R eg u la m in  ku rsó w  p o ża rn ic tw a “ . — •10
„ 39.*) „S tra ż a c k ie  ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e “ . p  —
„ 40. W ładysław M iih ln : „R y s u n k i zab u d o ­

w a ń  s tra ż a c k ic h “ .................................................—  10
„ 41.*) „ Z w ią z k i o k rę g o w e “ . . . .  — *10
„ 42. (w ycze rp a n e )
„ 43. Sea: „C h w ila  c z y n u “ . . . .  — *10
„ 44.*) „ S łu ż b a  p rą d n ik a “ ................................ — '10
„ 45.*) „R e w iz y e  o gn io w e w  g m in ach  w ie j­

sk ic h “ -10

„  46.*) „A la rm o w a n ie  w  sz k o ła c h “ . . . — ‘ 10
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